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CENY OCłŁOSZfcN: Na 1 
■tronie w ie m  milime
trowy mŁ 800 — na ni 
■tronie mk. 400.— IV mk. 
300. Tekst i nadesłane m. 
600. — Drobne ogłosze
nia od mk lC0do400 za 
wyrw- Najmniej 1500 
tnk.Ogłoszeoia po tamie]
»c°we o 50 % zagranicz
ne 100% drożej.

V  numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed
niego zawiadomienia.

Adres dla listów 1 depesz 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. Q.
Nr. 61553.

Prenumerata wynos!:

Z odnoszeniem miesięcznie
mk. 15.000.

ilu poza Sosno- 
„ „jdzlnera i Dąbro
wą mk. 16.000.

Z przesyłką pocztową 
mk. 16.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 25.000.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i 
Sosnowiec. Si BUm Małachowskiego 7.

l i t e r a c k i .
D a ro w i, 8. Tslsftoi 78.

z HIWKI.
Rysiowi radzę przy następnym podawaniu w  „Iskrze" wiado

mości z Niwkl, w których zapewne będzie kontynuował zaczętą 
historię o manji „arystokracji" druhen Sokoła tamtejszego — lepiej 
i dokładniej wtajemniczyć się w  faktyczny, a więc prawdziwy powód 
nieuczęszczania druhen na ćwiczenia i nie powodować się specjalną 
ansą do ostatnio odeszłych druhen. .

Fe, Rysiu! Takie niekonsekwentne i nieuzasadnione bajeczki 
powinniśmy zostawiać ludziom, niezaliczającym się do inteligencji, 
bo to ośmiesza.

A wie Ryś co to znaczy być śmiesznymi*
Jedna z druhen.

2967

l
Choroby: skórne, włosów, 

weneryczne, (niemoc płciowa). 
Analizy mikroskopowe. 

Leczenie lampą kwarcową.
Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6.
S O S N O W I E C ,  ul i ca  I n b q l K k i  Br.  39,  I I 9.

Kobiece choroby. Afcuszerja.
Opsrac. lecz. Elektryczn, Masag.
1070 -  Ordyn. 1 0 -3  i 4 - 7 .  
KATOWICE, ul. 3-go Maja, 

(b . G ru n d m a ń sk a ) Nr. 33. 
(PLAC WILHELMA). Tel. 1183.
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Towarzystwa Przemysłu Węglowego w Polsce Sp. Akc.
i  zawiadamia niniejszym, że uchwałą walnego zgrom adzenia akcjonarjuszy z dnia 20-go czerwca b. r. podwyższony został kapitał

. zakładowy Towarzystwa z 525 000.000 marek
NA 9 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0  MAREK

! cała ta podwyżka została kapitałem krajowym już pokrytą.
• P o  uzyskaniu zatwierdzenia rządowego powyższej uchwały walnego zebrania wymieniane będą tymczasowe zaświadczenia na akcje oryginalne,^przyczem  

wszystkie dokonane zapisy zostaną uwzględnione bez skrócenia. -aB-BauBm— s s s m a m s s s s m m m

sy wynaradawiania gwałtem, 
bezwzględnie, dzięki swemu 
wysokiemu wyrobieniu spo
łecznemu i gospodarczemu, 
mogłyby stać się ośrodkiem 
poważnym dla rozwoju kul
tury słowiańskiej, zwłaszcza, 
gdyby w dziele tym po tra 
fiły współdziałać zgodnie z 
Polską, jako największym 
naturalnym skupieniem sło
wiańskiej ludności.

Niestety, drogi, którymi 
postępują czesi, są zupełnie 
inne i wręcz odm ienne od 
tych, którymi od wieków 
postępowała i postępuje Rze
czypospolita.

Rzeczpospolita nie żywi 
wobec słowian żadnych za
miarów agresywnych, a  po
słannictwo swe pojmuje, 
zgodnie z swymi wielkimi 
tradycjami historycznymi, ja
ko dążenie do utrwalenia 
prawdziwej kultury zachod
nio-europejskiej wśród swej 
słowiańskiej braci i do jak- 
najściślejszego złączenia jej 
w pracy około odbudowy 
tych dóbr materjalnych i 
duchowych, które zniszczyła 
wojna. Terenem tej działal
ności, to nie jak u czechów, 
podejrzane intrygi polityczne, 
lecz wymiana twórczości 
artystycznej i naukowej przy 
równoczesnym zbliżeniu go
spodarczym.

Czechy zdają sobie do
skonale sprawę z tych dąż
ności Polski i wiedzą, że 
jakkolwiek uboższe w efektów 
ne, a chwilowe tylko wyniki, 
prowadzą jednak pewniej do 
urzeczywistnienia c e l ó w  
polityki polskiej.

I to właśnie jest powo
dem głębokiej nienawiści 
czechów do nas, która dla 
celów politycznej przyzwoito
ści tłumiona i pokrywana 
obłudnym uśmiechem, od

0000000000E

Zawiadomienie.
E

Niniejszym zawiadamiam Sz. Klijentelję, że sklep j |
mój rzeźniczy przy ulicy W arszawskiej z dniem 1 lipca £
zostaje zamknięty na m iesiąc czasn z powodu remontu. E

Z  poważaniem E

2901-1 J. K 0 8 8 . g
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< Dozwolony dla młodzieży i d z ied l
0 9  Od środy 27-go czerwca do 2-go lipca

Ł * Tąjemnica Cyrku Graya
oo wielki sensacyjny dramat ameryk. w 4 serjach.

i-sza serja p.t. „Zagadkowy Strzał"
I

mmm i Od 3' go lipca Il-ga serja p. t

^  „W p a z u r a c h  lwa".

Dr. med. 2545

Jdzef HAŁACZ Dr. T
choroby skórne, włosów 

I weaeryene. 2900 

Analizy. Lampa kwarcowa.
Przyjmuje 1 1 -1  i 5 - 8 .  Panie 4 - 5

BĘDZIN, Plac 3'flo Maja Nr. 4. SBSHOWIEC, M alachO V SklSB B  5 .

b. dyrektor szpitala wenerycznego. 
Choroby weneryczne i skórne.
Przyjmuje codziennie od 3 — 7 godz, 
we wtorki i piątki od 9 11 i ł/,4—7. 

w  święta 10 12.

I

Zlot sokolstwa polskiego 
w Cieszynie dał prasie cze
skiej asum pt do nowych na
paści na  Polskę. Tym ra
zem chodzi czechom o sta
nowisko polaków wobec
słowiańszczyzny. Sokołom 
polskim odmawia się miana 
słowian, co więcej pomawia 
się ich w prost o zdradę 
sprawy słowiańskiej, a to 
wszystko tylko dlatego, że 
swego czasu zbojkotowali 
ogólno-czeski zjazd sokołów 
w Pradze, który był niczym 
innym,  ̂jak jeno generalną 
rewją bojującego czechizmu. 
Czesi mają wogóle bardzo 
oryginalne pojęcia o solidar
ności słowiańskiej, pojęcia 
odziedziczone po słowiano- 
filach petersburskich. Tak 
samo jak ongi słowianofile, 
działający pod egidą rządu 
carskiego, twierdzili, że je
dyną ’ polityką słowiańską 
jest „zlanie się rzek słowiań
skich w morzu rosyjskim11, 
tak dziś czesi chcieliby na
rody słowiańskie wciągnąć 
w orbitę własnej egoistycz
nej polityki, ufni, że uda 
im się to tym łatwiej wobec 
ustania konkurencji rosyjskiej

i -j

Sosnowiec, 4 lipca.

Jedynym narodem i pań
stwem. który czechom wpo* 
przek staje w ich polityce, 
jest Polska. Nie czyni tego 
świadomie ani planowo, ale 
przez sam ,fak t swego istnie
nia, jako największe i naj
potężniejsze dziś państwo 
słowiańskie, stojące na straży 
prawdziwej kultury zachod
niej wśród słowiańszczyzny. 
Metody bowiem czeskie nie 
są  słowiańskimi. Jeżeli przy
patrzymy się bliżej roli, któ
rą spełniają czesi wobec 
słowaków i braci naszych 
na Śląsku cieszyńskim, jasno 
jak krwawe widmo j stają 
nam przed oczyma obrazy 
własnej martyrjologji pod 
zaboram i pruskim i rosyj
skim. Te same giermańsko- 
mongolskie metody, łączące 
wyrafinowane okrucieństwo 
i ucisk z obłudnym uśmie
chem pozornej chęci do zgo
dy i pojednania. Jeno, że 
to pojednanie okupić trzeba 
zupełnym wyrzeczeniem się 
własnych aspiracji narodo 
wych i zatratę, tym razem, 
w „morzu czeskim".

Gdyby Czechy zrozumiały, 
że minęły bezpowrotnie cza-
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czasu do czasu pokazuje 
swą prawdziwą, brutalną 
twarz i wybucha stekiem 
niebywałych oszczerstw i ka- 
lumnji wobec Polski.

Niezgoda polsko - czeska 
jest bezsprzecznie faktem 
smutnym dla rozwoju poli
tycznego i kulturalnego za
chodniej słowiańszczyzny, 
nasze jednak sumienie jest 
zupełnie s p o k o j n e .  Nie 
myśmy ją wywołali, prze
ciwnie, chcieliśmy ją nawet 
w przykładną zamienić zgo
dę sąsiedzką, czego dowo
dem była bardzo daleko idą
ca polityka ustępstw wobec 
Czech,— niestety zachłanno
ści czeskiej nie potrafiliśmy 
zaspokoić, a dalej w ustęp
stwach pójść nam nie wolno, 
szczęście bowiem tysięcy

współrodaków naszych nie 
było i j i ie  będzie dla żadne
go rząBu polskiego przed
miotem poniżających targów.

Słowacy, serbowie, kroaci, 
Słoweńcy i bułgarzy przypa
trują się sporowi polsko- 
czeskiemu uważnie, może 
uważniej jak - nam się na 
ogół zdaje i, jeśli dotąd wy
roku swego nie wydały, to 
tylko dlatego, że nie tracą 
jeszcze nadziei, źe -spór ten 
ostatecznie zgodnie zostanie 
ukończony. ‘

Polska zrobiła wszystko, 
by zabezpieczyć zachodniej 
słowiańszczyźnie spokojny i 

'zgodny rozwój, jeśli więc 
dzięki czeskiemu hakatyzmo- 
wi rozwój ten ulegnie szko
dliwym wstrząsom, nie jej w 
tym będzie wina.

Echa  s t o ł e c z n e ,
Darujcie, że list ten zacznę od 

przydługiej może cytaty ze św ie
żo wydanej książki Harolda H. 
Mac Gregora, zawierającej wra
żenia porównawcze z Polski i 
Ameryki. Autor znalazł się u nas 
z wojskami Hallera, zjeżdża kraj 
wzdłuż i wszerz, widzi życie bez
pośrednio w  przekroju wojennym, 
więc w najjaskrawszej nagości i 

* szczerości, a że umie dobrze pa
trzeć, przeto obserwacje jego i u- 
wagi nie są pozbawione głębsze
go interesu.

Charakteryzując nasze życie o- 
byczajowe, p. Gregor pisze w p ew - 
nyra miejscu:

„Do charakterystyki stosunków, 
panujących pomiędzy stronami 
odmiennych płci, może posłużyć 
jako przykład rodzaj wystawio
nych sztuk w pierwszorzędnych 
teatrach. Publiczność tłumnie u- 
częszcza na podobne przedsta
wienia. Młodzież i pensjonarki nie 
pom ijają żadnej sposobności, by 
się znieprawić moralnie uczęsz
czaniem na takie sztuki. Takie 
powodzenie ma pornografja.

„Teatr w Ameryce odtwarza 
również słabości 1 ułomności ludz
kie. W ystępują ludzie tego same
go typu. Przedstawia się sztuki 
życiowego dzieła i postępowania 
ludzkiego. Widzi się rezultaty u- 
jemne i wstrząsające. W  Polsce 
natomiast panuje na scenie kult 
histerii seksualnej, fałszywej in a -  
wskroś nieprawdziwej, jakw szel-

W arszawa, 3 lipca.

ka histerja, ubrana w formę po
w abną i oszałamiającą. Nie m oż
na mówić o zezwierzęceniu sma
ku publiczności, bo przez to wy
rządziłoby się światu zwierzęcemu 
krzywdę wielką.

„Rzuca się wprost w  oczy, że 
na scenie polskiej wybitni arty
ści, utalentowani w tak niezwy
kłym stopniu, że trudno byłoby 
znaleźć gdziekolwiek itft dórów- 
nywujących, wysilają się na po
kazanie publiczności, jak się zdra
dza i uczą sposobów, jak się to 
czyni. Akcja przewleka się aż 
nadto długo, jedynie poto, by 
wrażenie wbiło się w duszę wra
żliwą widzów, między który
mi aż za dużo widzi się tw a
rzyczek młodych, prawie że dzie
cięcych.-*

Sąd to niesłychanie surowy 
względem nas i względem sztu
ki polskiej. W rodzimym reper
tuarze komedjowym niewiele po
trafilibyśmy znaleźć sztuk, które- 
by mogły opinje powyższe ame- 
rykanina usprawiedliwić. Jeśli zaś 
widział on je na naszych, sce
nach, to przeważnie importowa
ne z zagranicy: stamtąd przyszły 
i „Kolombiny*, i „Sinobrody", i 
„Cierpki owoc* i wiele, wiele in
nych.

Uwagi Gregora nasunęła mi 
kom edja Guitryego, wystawiona 
obecnie w Polskim. Wystawiono, 
ją, jak zawsze z dużym smakiem 
artystycznym i stylowo — a pre-

mjerę jej związano z 35 cioleciem 
Fertnera na scenie polskiej. Fert
ner zbiera oklaski, wywoływa ka
skady śmiechu, a sztuka robi ka
sę i ściąga publiczność.

Antoniemu Fertnerowi, pierw
szorzędnemu artyście, uwielbia
nemu przez publiczność należa
łoby się na jubileusz wystawić 
inną bodaj rzecz, a nie właśnie 
taką, która podpadła pod kwali
fikacje Gregora i jest lekcją dla 
podlotków, tłumnie zresztą wy
pełniających widownię. Fertner 
rozdaje publiczności swą beztro- 
skliwość, wesołość swawolną, ra
dość, rozdaje z największym u- 
miłowaniem ludzi i sztuki. Zna
lazłoby się chyba więcej rzeczy 
wartościowych w dorobku polskiej 
komedji, by nie trzeba się było 
uciekać do tłumaczeń ala „Zdoby
cie twierdzy". /

Fertner ma ukochanie rodzimo
ści. Talentem swym podbijał ob
cych. W ędrówka jego po Rosji 
była pochodem tryumfalnym. Wo
lał przecie powrócić do swoich 
i im służyć. Tak, jak im służył 
za czasu niewoli, gdy, dzięki 
swym stosunkom, był generalnym 
dostawcą paszportów i wszel
kich dokumentów oficjalnjch dla 
tych, co wbrew caratowi żłobili 
przyszłość. Humor jego niewy
czerpany, dowcip błyskotliwy, 
rozlewna radość i wesele, pod
bijały otoczenie, udostępniały mu 
dokonanie rzeczy najtrudniej
szych, a on pod maską komu
nizmu ułatwiał spełnienie rzeczy 
wielkich. ,

Czy tego nie trzeba było p a 
miętać? Czy musi się koniecznie 
schlebiać najniższym instynktom, 
aby zyskać poklask i kasę? Prze
cie sam Fertner jest tego zapjze- 
czemem.

I nie tylko Fertner. Nie hołdu
je nowoczesnym teoriom artystycz
nym Adam Styka, a jednak siłą 
swego niepospolitego talentu zdo
był imię i uznanie. W Zachęcie' 
widzimy jedną ścianę zajętą jego 
płótnami. Oślepiają siłą ekspresji 
1 jaskrawością kolorystyki.

Styka jest malarzem południa, 
słonecznego, porywającego, na
miętnego. Egzotyka przykuwa wi
dza do obrazu, skąd spływa wy
buchowy żar południa. Czuje się 
spiekotę namiętności stoneczej, 
rozkła ającej ziemię, chłonie się 

■ namiętny pociąg bezkreśnej prze
strzeni pustynnej, wpada się w 
namiętną ekstazę relig jną, na wi
dok raułły, odprawiającego swe 
modły do Ałłacha, rozpostartego 
na niezmierzonym horyzoncie, 
odczuwa się namiętność beduina, 
w  jego zabójczym spojrzeniu, 
poddaj : się urokowi namiętnych 
ust z stępującej do kąpieli hu- 
ryssy.

To wszystko jest życie, jego 
siła, wir, poryw, jego żar, jego

s B l B l d i s a a  «  <us a i  i  «

t 312‘—  Była to rodzina' powszech
nie szanowana,choć bez majątku.

—■ I nikt z jej członków nie
żyje?

■— Nie panie. Ojciec Desvig
nes, bardzo zacny człowiek, bu
downiczy, zmarł przed dwunastu 
laty, a  wkrótce potem i jego żona.

—  Lecz mieli syna, jak sły
szałem?

—- Tak, panie... Arnolda D es
vignes, ładnego chłopca. Pobie- 

' rał^on nauki w Koch es, u jedne
go” ze swoich krewnych, nauczy
ciela. Następnie był w szkole 
górniczej w Raryżu... Był to gór
nik z powołania.

—  Nie wiesz pan, co się póź
niej z nim stało?.

—  Przez rok odbywał służbę 
wojskową, a następnie wyjechał 
z vkraju dla uregulowania rodzin
nych interesów. Mówiono, że po 

jechał do Anglji, coby mnie nie 
dziwiło, bo nieraz opowiadał mi 
że bardzo lubi podróżować 1 że 
miał nadzieję zebrać majątek na 
ooczyinie. Widziałem go po raz 
ostatni przed siedmioma laty, gdy 
wracał ze swego pułku.

—  A nie wiesz pan, w  k tó 
rym pułku służył?

—  Tego nie wiem... lecz mój 
syn będzie mógł pana objaśnić o 
tem w merostwie.

—  Arnold Desvignes miał krew
nych w Loches?

—  Tak... stryja nauczyciela, u 
którego pobierał pierwsze nauki.

—  Jeżeli ów stryj jeszcze ży
je, muszą zapewne oba z sobą 
korespondować?

— Tak się zdaje... Miałżebyś. 
pan zamiar udać się do Loches?

—  To będzie zależało od o- 
bjaśnień, jakie tu otrzymam.

—  Chodzi więc zapewne o ja 
kąś sukcesyjną sprawę? —  py
tał ciekawie oberżysta.

— Tak... rzeczywiście o su k 
cesję —  odrzekł podrostek z 
Montmartre, chwytając pierwszy

lepszy pozór, jaki mu się nawi
nął pod rękę.

— Jestżeś pan krewnym pana 
Desvignes?

—  Jestem jeg o t dalekim kuzy
nem.

W chwili tej jakiś wysokiego 
wzrostu młody mężczyzfta, o we- 
sołem, otwartem obliczu, ukazał 
się na progu sali i podszedł, aby 
uścisnąć rękę właściciela.

—  Już pan wstałeś, panie Del- 
vignes? —  zawołał tenże.

Arnold i Tri by posłyszawszy 
to nazwisko, zamienili z sobą 
znaczące spojrzenia, przypatrując 
się ciekawie przybyłemu.

Trilby przypomniał sobie opo
wiadanie Scotta o liście z m eda
likiem, który wpadł w ręce nie
znajomego, nazywającego się rów
nież Deiv.gnes.

—  -Wstaiem —  odrzekł ów 
młody człowiek — ponieważ mam 
się widzieć z kiljtoma klientami 
dziś rąno, a być może, iż dziś 
wieczorem pojadę do Amboise.

—  Lecz pan nas jeszcze nie 
opuścisz?

radość, urok I zguba. A nade- 
wszystko wszystko jest szczere, 
otwarte, normalne, a nie wyema- 
gi no w an t t wyrachowane przez 
przerafinowaną kulturę.

H. W ierz .

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism I depesz.)

—  Zmarł w  swoim majątku 
w  ziemi kaliskiej, Józef Ostrow
ski, członek byłej rady regen
cyjnej.

—  Strajk kolejowy w okręgu 
lwowskim został ukończony. Po
ciągi kursują normalnie. Wśród 
robotników warsztatowych, którzy 
jeszcze dzisiaj strajkują, istnieje 
tendencja powrotu do pracy. 
Prawdopodobnie dzisiaj zostanie 
ostatecznie strajk zlikwidowany.

—  Weszło w życie rozporzą
dzenie rady ministrów w spra
wie podwyższenia grzywien prze
widzianych w obowiązującej u- 
stawie karnej skarbowej austriac
kiej. .

—  Jak donosi „Gazeta Lwow
ska* okolice Horodeńki nawie
dzone zostały ostatnio całą falan
gą agitatorów bolszewickich, któ
rzy operują głównie po wsiach 
wśród chłopów ruskich. Jakimi 
argumentami posługują się ci 
agitatorzy dowodzi fakt, że roz
puszczają pogłoski, iż obecny 
rząd polski zamierza wprowa
dzić pańszczyznę (!?).

—  Minister spraw  wojskowych 
generał Szeptycki wysłał mar
szałkowi Piłsudskiemu sekundan
tów w osobach gen. Stanisława 
Hallera i gen. Pogorzelskiego, 
żądając zadośćuczynienia hono
rowego.

—  Gen.Sz ptycki uczuł się do
tknięty tonem krytyki, jaką mar
szałek Piłsudski zastosował do 
rządowego projektu ustawy o or
ganizacji naczelnych władz woj
skowych na sobotnim posiedze
niu ścisłej rady wojennej. Mar- 
szćłek Piłsudski wyzpaczył na 
swoich sekundantów podpułk. 
W ieniawę Dlugosztwskiego i ma
jora Pry stora.

—  „D er Morgen* donosi z 
Berlina, że zwolennicy niemiec
kiego kronprinza mają zamiar 
wdrożyć akcję, aby umożliwić 
pow ót kronprinzowi do Niemiec. 
Wrazie jeśli akcja ta odniesie 
skutek, zamierza kronprinz Wil
helm przy najbliższych wyborach 
kandydować na prezydenta rze
szy.

—  „Tim es“donosi z Bukaresztu, 
źe magazyn amunicji w pobliżu 
stolicy został zniszczony skutkiem

—  Kto wie? Być może. iź 
wkrótce pojadę do Paryża zoba
czyć, czy ulica deTournelles eg
zystuje na dawnem swem miej
scu.

—  Jest to więc ten sam .. —  
pomyśleli razem Trilby z Arnol
dem. \

—  Proszę o kieliszek Vermou- 
th’u, dla wzbudzenia apetytu —  
rzekł ów komisjoner. 1 wychyli
wszy ów napój, wyszedł.

Arhold siedział zamyślony.Tril
by ukradkiem spoglądał na niego 
Misticot jadł swoje śniadanie w 
milczeniu.

Drzwi restauracji otwarły się 
nanowo, a w nich ukazał się mło
dy mężczyzna, brunet, kształtnie 
zbudowany, za którym wszedł 
posłaniec, niosąc zawiniątka któ
re złożył na boku sali.

—  W i t a j  nam. gospodarzu 1 
—  zawołał nowoprzybyły silnym 
metalicznym głosom.

Właściciel hotelu wydał okrzyk 
radosnego zdziwienia.

— Co widzę?../ —  rzekł; —  
pan... panie Revel, w  Bleve?
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wybuchu. Zginęło 6 osób, a 
kilka osób odniosło rany.

—  „Neue Fr.Presse* donosi z 
Belgradu, że na konferencji ma
łej ententy w Sinaja będą obe
cni ministrowie spraw  zagra
nicznych Nincic, Benesz i Duca. 
Konferencja będzie się zajmowa
ła  spraw ą przystąpienia do małej 
ententy Polski, Grecji i Albanji.

—  W  najbliższym czasie roz
poczną się między Polską a Ro
sją rokowania w sprawie zawar
cia konwencji konsularnej. Ro
kowania prowadzone będą w 
W arszawie. <•

—  Onegdaj odbyło się w Bel
wederze posiedzenie komitetu 
politycznego ministrów.

—  Kierownictwo w poselstwie 
Rzeczypospolitej w Madrycie ob
jął po ustąpieniu posła % Orłow
skiego, Żeleński, w charaktorze 
chargć d’affaires a. L

—  W dniu dzisiejszym objął 
komendę główną policji państwo
wej Marjan Borzęcki, b. komi
sarz rządu na m. sŁ Warszawę. 
P. Borzęcki był ostatnio wice
dyrektorem departamentu bez
pieczeństwa.

Jak uwolniono patriarchą 
Tichona.

Berliny 3 lipca.
Z Moskwy donoszą interesują

c e  szczegóły o ostatnich dtjiach 
pobytu patrjarchy Tichona w wię
zieniu. W końcu maja i w po
czątku czerwca krewni patrjarchy 
dwukrotnie zwracali się do rzą
du sow. z prośbą o ulżenie sy
tuacji chorego starca. Patriarcha 
zachorował w kwietnia i był tak 
słaby, że nie mógł się poruszać 
bez obcej pomocy. Pomimo to 
z rozkazu prokuratora republiki 
Krylenko pitrjarsze zostało wzbro
nione widzenie się z rodziną, a 
także otrzymywanie jakiejkolwiek 
pojnocy; wzbroniony został także 
dostęp do chorego jego 6tałemu 
domowemu lekarzowi. Listy zo
stały ograniczone do 1-go mie
sięcznie. Dnia 10 czerwca kre
wni patrjarchy zostali nieoczeki
wanie wezwani do głównego za
rządu politycznego, gdzie im za
proponowano nawiązać rozmowę 
z patrjarchą w sprawie uznania 
przez tego ostatniego władzy so
wieckiej i przyznania się do wi
ny. Krewni patrjarchy w towa
rzystwie jednego z członków ra
dy patrjarszej odwiedzili zupełnie 
chorego patrjarchę i wymusili na 
nim podpisanie deklaracji, ułożo
nej przez główny zarząd poli
tyczny. W kilka dni potym pa- 
trjarcha został zwolniony z wię
zienia i zabrany przez swych 
krewnych.

—  Zaraz ci to wytłomaczę... 
poczekaj niech tylko zapłacę 
posłańca. Każ pan zanieść moje 
bagaże do mego zwykłego po
koju, jeśli jest woinym. Nie chcę 
ich odsyłać do teatru. Po raz o- 
statnl ukradziono mi tam w spa
niały kostjum Ludwika XV ko
sztujący dwadzieścia luidorów. 
Odtąd wożę z sobą to tylko, 
czego potrzebuję do przedstaw ie
nia. Masz, mój kochany...—  do
dał zwracając się do posłańca —  
oto dw a frauki za twoją fatygę.

—  Pański pokój pod dziesią
tym numerem, jest wolny —rzekł 
oberżysta. —  Każę tam  przenieść 
bagaże.

—  Dobrze... a jednocześnie 
proszę o filiżankę czekolady,gdyż 
umieram z głodul Wyobraź pan 
sobie, żem tu przyjechał z Lo-; 
ches na wózku wiozącym depesze.1 
Al do pioruna jakaż djabeiska 
jazda! Czuję, jak gdybym miał 
kośęi połamanel Lecz cóż tu sły
chać nowego?

—  Nic.
—  Jakto... a menażeria Pezona?
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P i n  v i m
Pobyt pary królewskiej rumuń

skiej w Polsce i przyjęcie jakie 
doznali wysocy sprzymierzeni go
ście, opisuje z wielkiem zaintere
sowaniem prasa zagraniczna w 
związku ^  pobytem króla- w 
Polsce.

Specjalną uwagę poświęcono 
wojsku polskiemu, co niezmier
nie barwnie opisuje między im 
„Temps".

i  BNa polu Mokotowskim, pod 
Warszawą król odbył przegląd 
wojsk polskich. Przedefilowało 
przed nim parę dywizji, wszystkie 
rodzaje broni, a więc: piechota, 
.kawaleija, artylerja, tanki, aero
plany i t. p. .

Dla tych, którzy me widzieli 
jeszcze tego widowiska, było to 
rzeczą iście niezwykłą. Wzrok gu 
biąc się narazie w przestrzeni do 
patrywał wyłaniające się z lewej 
strony i rytmicznie posuwające 
się kolumny o masywnych, geo
metrycznych formach, istny las w 
marszu, którego wierzchołki two
rzyły się z długich francuskich 
bagnetów.

Gdy zastępy te podeszły bliżej 
ujrzano tak piękne wojsko, jak 
sobie można to tylko wyobrazić. 
Nie byty to bynajmniej jakieś 
bataljony specjalnie wybrane, by 
pięknie zaprezentować armję pod 
cza* tak niezwykłej okoliczności, 
lelz dziesiątki tysięcy działają
cych siłą i życiem.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

„Virttfti Militari" dla króla rumuńskiego.
Warszawa, 3 lipca.

W  dzisiejszym numerze „Dzien
nika personalnego" ministerjum 
spraw wojskowych ogłoszono re
skrypt prezydenta Rzeczypospo
litej, n a d a j ą c y  królowi rumuńskie

mu order „Virtuti Mditari" 1 kla
sy. Krzyż nadany królowi nosi 
numer trzeci. Pierwszy posiada 
maisz. Piłsudski, drugi marsz. 
Foch.

Groźba przewrotu monarchistycznegó 
w Niemczech.

Warszawa, 3 lipca.
„Germania", organ centrum 

atolickiego ogłasza dziś sensa- 
yjny artykuł, w którym oświad- 
za, że monarchiści przygotują 
im ach staną, mający na celu 
balenie ustroju republikańskie

go w Niemczech. „Germania- 
wzywa rząd niemiecki do obro
ny zagrożonej republiki i oświad
cza, że utrzymanie obecnego u 
stroju jest konieczności zarów
no ze względów polityki we
wnętrznej, jak też i zewnętrznej.

— A! prawda... Pożar wybu
chnął w niej przed tygodniem.

— I dzikie zwierzęta uciekły... 
Dwa lwy... dwa tygrysy i goryl, 
nazwany królem lasów. Od ośmiu 
dni czynią wielkie spustoszenia 
w lasach Loches... Zabito podo
bno jednego tygrysa, wszakże 
reszty nie odnaleziono. Mówią, 
źe przeszły rzekę Cłrer i obec
nie znajdują się w lasach Am- 
boise.

— Tak... słyszałem coś o tern.
— Sto pięćdziesiąt tysięcy fran

ków straty dla Pezona..! A to się 
urządził! dobrze mu tak...

— Dlaczego?
— To zwierzę ze swoją mena- 

żerją zabiło mi w Loches moje 
teatralne przedstawienia.

— Czy podobna?
— Przysięgam na honor! Da

łem ich cztery. Pierwsze było pi- 
ramidalnem... • sala natłoczona. 
Pezon natenczas jgszcze nie przy- 
b y l  Przyjeżdża wreszcie... i krach! 
Ów publiczny biazen, idjota, spy
cha nas na drugi plan. Pięćdzie

s ią t  franków dochodu z przed

stawienia, a trzysta pięćdziesiąt 
kosztów! Widoczna nędza... upa
dek 1 Lecz ja się jeszcze wywi
kłam z tego wszystkiego. Bleve, 
Amboise, Vendome i Bois, oto 
cztery dobre miejscowości, gdzie 
jestem zaszczytnie znanym. Lecz 
otóż i czekolada z ciastkami... 
brawo!

— Jakto... pan chcesz więc tu
taj dawać przedstawienia?—pytał 
właściciel hotelu.

— Ma się rozumieć.
— A odkąd.
— Zacząwszy od czwartkiu

potrzebuję czasu na zwołanie pu
bliczności afiszami. )

— A jakież pan sztuki wysta- 
Awisz?
"V — Ho! ho! repertuar olśniewa

jący! Dwie sztuki, niezupełnie 
wprawdzie nowe, lecz i obecnie 
doskonałe; na początek pójdzie 
„Słomiany kapelusz", a potym 
„Zoko, maika brazylijska". Nie 
znają tu tego... A ja gram rolę 
Zoką wybornie! Mam kostjum z 
prawdziwej małpiej skóry z ma
ską zdumiewającą.- Będąc także

Depesza osadników wojskowych 
do premjera Witosa.

Byty to te same typy, które 
spotkać można na całej polskiej 
ziemi-włościanie, którzy stali się 
żołnierzami. Robiło to wrażefiie 
jakiejś wielkiej siły, trzeba było 
uprzytomnić samemu sobie, że I- 
stotnie to jest armja polska, ma.- 
szerująca przed naszymi oczami, 
widok ten sprawiał pewnego ro
dzaju sensację, dawał nam obraz
materialny zmartwychwstałejPolski

Nie chciało się wprost w to 
wierzyć, żeby ta niedawna wizja 
stała się rzeczą realną. Doskona
le więc rozumiałem te blade ze 
wzruszenia twarze ze łzą w oku. 
Co się tyczy realnej wartości 
armji polskiej i jej kierowników, 
osoby kompetentne i oficerowie 
państw zagranicznych upewniali, 
że jest to wojsko pierwszorzędnej 
wartości, co zresztą skonstatował 
już marszałek Foch.

Widząc ogromne obszary Pol
ski, pokryte pięknie zapowiada
jącymi się zbiorami, sądząc z po 
rządku jaki tu panuje i komplet
nego spokoju, pracy całego kra
ju, dobre funkcjonowanie pocią
gów i administracji oraz podnie
sienie się przemysłu, sama War
szawa daje nam nic więcej jak 
tylko piękny obraz oblicza, na 
którym się czyta zdrowie i siły, 
a armja jest dopełnieniem tego 
obrazu, doskonale ilustrującym 
postęp Polski, realizujący się od 
4-ch la".

Warszawa, 3 lipca.
Premjer Witos otrzymał dziś 

od osadników wojskowych, w 
liczbie 136 depeszę z wyrazami 
wdzięczności i zapewnieniem lo

jalnej pracy dla dobra Rzeczy
pospolitej. Depesza ta została 
wysłana z okazji wręczenia o- 
sadnikotn aktów nadawczych i 
poświęcenia leh sztandaru.

Echa pobytu francuskiej misjł rolniczej.
Warszawa, 3 lipca. nisterjuin rolnictwa w Warsza- 

Przewodniczący francuskiej ml- wie depeszę, w której wyraża 
sji rolniczej, która niedawno ba- podziw dla wspaniałej » plano- 
wiła w Polsce, przysłał do mi- wej pracy rolników polskich.

Śmierć wiceprezydenta parlamentu 
włoskiego.

Rzym, 3 lipca. paru dniami^ sztyletem zmarł 
Wiceprezydent parlamentu wid- dziś w Rzymie wskutek raa o- 

skiego Pietro Vallo, raniony przed trzymanych.
■■■■■■■■■■■■■■■

Ku czci nieznanego żołnierza.
Warszawa, 3 lipca.

Z Inicjatywy „Czerwonego 
Krzyża" za 2 tygodnie, w nie
dzielę odbędzie się w Poznaniu 
uroczystość ku czci nieznanego

żołnierza, który poległ za Polskę 
na kresach zachodnich. Uroczy
stość nie będzie miała charakte
ru żałobnego i stanowić ma świę
to zwycięstwa i tryumfu.

Sprawy gdańskie.
Warszawa, 3 lipca.

Rząd polski zwrócił się do 
ligi narodów z żądaniem prze
prowadzenia gruntowej rewizji 
obecnego stanu rzeczy w Gdań

sku i wprowadzenia w życie 
przepisów traktatu wersalskiego. 
Żądania powyższe Polski będą 
przedmiotem obrad obecnej aesji 
rady ligi narodów.

Prace komisji sejmowych.
Warszawa, 3 lipca.

Dziś w sejmie dał się zauwa
żyć ożywiony ruch. Rozpoczęła 
się praca letniej sesji komisji 
sejmowych. Na komisji skarbo

wej rozpoczęto obrady nad pro-‘ 
jektem ustawy o podatku mająt
kowym. Na posiedzenie przybył 
nowy minister skarbu Linde.

O flotę Wrangla.
Paryż, 3 lipca. cych do floty gen. Wrangla, ż«

Rząd francuski odpowiedział sprzedaży tej uległy jedynie stat-
na notę rządu sowietów, w spra- ki pomocnicze a nie wojenne.
wie sprzedaży okrętów, należą-

Stan zdrowia Pasicza.
Belgrad, 3 lipca. su zamachu, który niedawno nań

Prezydent ministrów jugosło- wykonano w łóżku, btan jego 
wiaóski Pasicz pozostaje od cza- zdrowia jest zadawalający.

Zatrzymanie obywateli gdańskich- w Polsee.
Gdańsk, 3 lipca.

Wobec tego, iż władze gdań
skie każdego polskiego obywate
la zmuszają do meldowania się 
w urzędach policyjnych, rząd pol
ski wydał analogiczne rozporzą

dzenie dla obywateli gdańskich, 
przyjeżdżających do Polsku Każ
dy obywatel gdański, wkraczają
cy na terytorjum polskie, obo
wiązany jest zameldować się w 
przeciągu 24 cb godzin w staro

stwie. W ciągu dnia wczorajsze
go zatrzymano w Starej Pile kil
kunastu obywateli gdańskich, któ
rzy mimo wyraźnego zwrócenia 
na to uwagi, nie zameldowali się 
w starostwie. Gdańszczan tych 
cofnięto z powrotem celem za
meldowania się.

Orgesehawer górnośląscy 
w Sdańska.

Gdańsk, 3 lipca.
Nastrój niemieckiej ludności w 

Gdańs&u, który w os nich cza
sach wskutek wiadomości o an- 
tygdańskich zarządzeniach rządu 
polskiego był mocno przygnębio
ny, stal się wobec polaków agre
sywny. Jest to następstwo wzma
gającego się coraz bardziej prze
konania, iż dawno już zapowie 
dziane, lecz dotychczas jeszcze 
nie wprowadzone w życie zarzą 
dzenia rządu polskiego są pustym 
frazesem. Przedewszyśtkiem «je 
dnak, na nastrój ten .oddziałuje 
nieokiełznana agitacja wszech 
niemców, którzy w ostatnich 
tygodnich tygodniach całą falan
gą ^jechali do Gdańska. Z po 
ważnych źródeł dowiadujemy się, 
iż oprócz wschodnio -  pruskich t
niemiecko-pomorskich organiza 
cji bojowych, przybyło w tych 
dniach do Gdańska również po 
gotowie bojowe orgeschu z nic 
mieckiego G. Śląska.

Giełda.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 3 lipca.
D o la r y  103.000
Franki franc. — o.źżu
Marki niem. — 0.60
Funty — 475,000
Korony czes. — 3080
Korony aust 1.44

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 3 lipca.

Dolary 175,000
Marka poL 1.6S.

■ •

GIEŁDA BERLIŃSKA
Berlin, 3 lipca.

Dolary — 178,000
Marek polskich nie notowano

Dr.mei K. SERtASZ
lekarz cnoróti w enerycznych  

i skórnych (w łosów ).
B a d an ia  m ikroskopow e.

Przyjmuje od 10—12 1 4—7 wiecz 
w niedzielę i święta od 10—1 po poi.
ijĘtiziN, CzeiauzKa 14, partś.'
2045 TELEFON 31

niegdyś klownem, przedstawiałem 
tego goryla z efektem porywają
cym. Kaź pan zanieść do nume
ru moje bagaże... drogi g o s p o d a 
rzu. Ot! w tym tu płaskim *nal" 
duje się kostjum Zoka... Strzegę 
go jak oka w głowie, aby nie 

, zginął-. kosztuje mnie bowiem 
przeszło pięćset franków!

—  Ludwiku! — zawołał gospo
darz;—zanieś pakuiki pana Re
vel do jego zwykłego pokoju pod 
10-ym numerem.

—  Natychmiast, panie.
— A pa&>cy artyści gdzież są,

panie Revel? >
 Zostawiłem Ich w Loches.

Przyjadą drogą żelazną przez 
Toms iutro wieczorem, oęaę  
miał czas pojechać do Amboise, 
porozumieć się z miejscową w ła
d zą  o pozwolenie na prztdsta 
S Ł j ł W  Ambols. che..toym j. 
rozpocząć w niedzielę. Potrzeba 
mi zatem będzie od jutra wie- 
„orem  siedem łóżek dla moich 
artystów i dwa obiady na zna
nych panu warunkach.

— Dobrze.
— Gdybym wypadkiem me po

wrócił jutro zAmboise, skoro moi 
artyści przybędą, reżyser, który z 
nimi przyjędzie, przedstawi ich 
panu. Abym tylko, przejeżdżając 
przez las Amboise, nie spotkał 
którego z tych dzikich zwierząt 
Pezona.- Ja, którygrywam  rolę 
Żoka, gdybym sostał napadnię
tym przez prawdziwego goryla- 
To byłoby zabawne-, na honor! 
A możeby się przebrać za Zoka, 
jadąc w tę podróż?—dodał aktor, 
Śmiejąc się głośno. — Małpa, j e 
dząc we mnie swego współbra
ta przejśćby mi spokojnie po
zwoliła. Lecz doskonałą masz 
czekoladę, mój gospodarzu.- 
dodał, popijając. — No! a teraz 
idę uporządkować moją toaletę i 
złożyć Wizytę panu merowi. Na
stępnie pójdę do drukarni zamó
wić afisze 1 wrócę tu o jedena
stej na śniadanie. O której godzi
nie wyjeżdża pociąg kurjerski do 
Amboise?

— O trzeciej- Staniesz pan na 
piątą w Amboise.

'  1 )

— Dobrze. Ludwiku! daj klucz 
od dziesiątego numeru.

— Oto jest, panie Revel.
I Żoko, małpa brazylijska, zni> 

knął w podskokach, jak gdyby 
już znajdował się w skórze zwie
rzęcia, jakie miał wkrótce przed-

Misticot, ukończywszy swe 
pierwsze śniadanie, wyszedł z 
zamiarem, przechadzki po mie- 
ćcic.

Trilby podniósł się, aby pójść 
dalej, gdy jeden rzut oka Arnol
da powiadomił go, aby nie ru
szał się z miejsca. Następnie 
wspólnik Verriera, zwracając się 
do gospodarza, rzekł doń, zatrą
cając mocno niemieckim akcen
tem.

— Każ mi pan wskazać po
kój, jaki dla mnie przeznaczasz.

— Ludwiku! zaprowadź pana 
pod numer 6-ty.

d. c. n.
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Z kraju.
Jubileusz oo. Salezjanów .

W uroczystościach jubileuszo- 
v. ych zakładu oo. Salezjanów w 
Oświęcimiu wzięli udział ks. kar 
cynał prymas Dalbor, nuncjusz 
aoostolskl msgr. Lauli, biskup 
krakowski ks. Nowak, administra 
tor apostolski dla Śląska dr. 
Hlond i wiele duchowieństwa o- 
raz przedstawicieli władz.

Ze Śląska przybyło kilku po
słów sejmowych i prze istawicie* 
le prasy. Uroczystość rozpoczęła 
się otwarciem wystawy prac wy
konanych w zakładach OO. Sa
lezjanów.

Przemówienie wygłosił ks. dr. 
Hlond, który sam jest wychowań 
kiem Salezjanów i zaznaczył, że 
dwa czynniki kierują działalno
ścią ks.Salezjanów:wiara w ideały i 
wytężona praca nad ustaleniem 
nowej instytucji wychowawczej 
w Polsce. Wreszcie zachęcał wy 
chowanków do wcielenia tych 
ideałów w życie.

Zamach' dynam itowy. Dnia
25 bm. w nocy podtożył niejaki 
Marek Jan z Łazisk Górnych na 
Śląsku nabój dynamitowy pod 
okno domu Pawła Kasperka w 
Łaziskach Górnych, gdzie zamie
szkiwał sztygar Lubomirskł Ry
szard.

Wskutek eksplozji usikodzone 
zostało okno, 20 szyb zostało 
wybitych i całe urządzenie w 
jednym pokoju zostało zniszczo
ne. Sprawcę, który czynu tego 
dokonał z zemsty ujęto i odsta
wiono do sądu.

D ruga spraw a Łatyszenki.
W głośnej tej sprawie, sąd do
raźny wydał przed kilku miesią
cami decyzję nakazującą przeka
zanie całego śledztwa na drogę 
zwykłego postępowania karnego.

Wskutek tej decyzji odpowie
dni sędzia śledczy pod kierun
kiem prokuratora, wszczął nowe 
śledztwo, które obecnie jest pra
wie na ukończeniu i akta spra
wy wkrótce znajdą się w sądzie, 
dla nadania jej biegu w trybie 
zwykłym.

Ubiegłej soboty b. archiman- 
dryta Łatyszenko znalazł się w 
12-ym wydziale karnym sądu o- 
kręgowego, pod silną eskortą 
więzienną. Doręczono mu tu od
pis nowego aktu oskarżenia, spo
rządzonego przez urząd prokura
torski grodzieński w sprawie nie 
maiąfcej nic łącznego z morder
stwem metropolity.

Sąd grodzieński zarzuca Łaty- 
szence przestępstwo, przewidzia
ne w art. 129 kod. kar., to jest 
wygłoszenie lub odczytanie pu
bliczne mowy podburzającej do 
popełnienia czynu zdradzieckiego 
i Ł p.

Łatyszenko przyjął wręczony 
mu akt z szyderczym uśmiechem.

Dodajmy tu, że w tych dniach 
Łatyszenko ma być poddany o- 
ględzinora lekarskim, w celu zba
dania jego stanu poczytalności.

Dopiero po orzeczeniu lekar
skim w tym przeć miocie sprawie 
nadany będzie dalszy bieg,

Dr. H. Grudziński
b. lekaif szpitala chorób £  
wenerycznych i skórnych $

Choroby w eneryczne, skór
ne i w łosów .

Przyjmuje od 10—2 i 6—8.
Panie 5—6.

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

• O O O O N H N O
POTRZEBNY

SZTYGAR
Dferty przyjmuje Henryk Prywer, 
iosnow iec, W arszaw ska 22.

DO SPRZEDANIA 2926 2
z  powodu wyjazdu całkow ite urządzenie sklepu masar
sk iego oraz ca ły  now ocześn ie urządzony w arsztat w ędli

niarski z  motorem i różnymi narzędziam i.
Cena bardzo niska. Cena bardzo niska.

H M :  illta  KUlilaja Ir. 7 w m l  od p d ilo i 7 do 9 J it t i .

Kupno i sprzedaż.
400 mk. za wyraz.

S O L E C Zakład W ód M ineralnych 
i  kąpieli błotnych

znany ze swej skuteczności w reumatyzmie,; atretyfmie, przymiocie, 
chorobach skórnych, nerwowych, w nadchodzącym sezonie będzie 

•twarty od 11-go maja do 20-go września. 2004
Informacje I prospekty w y s y ł a  Zarząd Solca, poczta Solec—Zdrój.
■SHSBBBBHEEBBSBSaasaSHSB1

BANK KREDYTOWY w Warszawie
O D D Z I A Ł  W D Ą B R O W I E  G Ó R N I C Z E J

czynny będzie od poniedziałku dn. 2 lipca  b. r. 
godz. kasow e od 9-ej rano do 2-ej po południu, 

w  soboty  do 1-ej po południu.

Z A W I A D O M I E N I E .
NiąieJsśybi “ a™ zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność 

m. Sosnowca i okolicy, że z dniem 1 lipca b. r. otworzyliśmy 
przy składzie maszyn do szycia i pisania

OSOBNY D ZIAŁ BRONt 1 A M U N IC JI  
ORAZ PRZYBORÓW  M Y Ś L IW S K IC H .

Z poważamem 
J. BRZOZOW SKI i S -ka

2959 Sosnowiec, ni. M odtzęjowska Nr. 3.
"• ■ r    a

E= S3

Podaje się do wiadomości odbiorców energii elektrycznej, 
łe  x  dniem 1 czerwca r.b. na mocy orzeczenia Komisji Roz
jemczej z dnia 4. X ub.r. ceny energji i opłaty za dzierżawę 
liczników będą wynosiły:

Mk. 2760,— za kilowatogodzinę do światła.
,  1290,—- za kilowatogodzinę do motorów.
„  4270,*— do 16,000,— miesięcznie od ryczałtowych 

żarówek o sile światła 16 do 100 świec.
Mk. 3580.— 1 7850— miesięcznie za dzierżawę liczni

ków w Sosnowcu do światła względnie motorów.
Mk. 4700,— do 16000,— miesięcznie za dzierżawę licz

ników do urządzeń o mocy */» kW do 10 kW w pozostałych 
miejscowościach.

Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskiem
Spółka A kcyjna w Sosnow ca. 2971

=UI
i

2951W Y R O K
w  im ieniu R zeczypospolitej Polskiej.

Sąd Pokoju I okręgu *  Sosnowcu w dnia 5 czerwca 1923 r. 
na zasadzie art 119 U. P.K. i art 19, 32, 42, 44, 52. Ust z dnia 2 
lipca 1920 r. (Dx. Ust Nf. 67 p. 449) i art. 62 przep. tymcz. o koszt 
sąd. Jana Malczewskiego, zamieszkałego w Sosnowcu przy ulicy 
Konstantynowskiej Nr. 15 za sprzedaż cukru po wygórowanej cenie 
skazał na zapłacenie grzybny w sumie 100.000 marek z zamianą 
w razie nieściągalności na 1 miesiąc aresztu policyjnego, oraz na 
niszczenie 10.000 marek kosztów sądowych.

J Sekretarz Sądu E. Jaroszew icz.

W Y R O K
w  im ieniu R zeczypospolitej Polskiej. 

Sąd pokoju I okręgu w Sosnowcu w dniu 5 czerwca 1923 r. na 
zasadzie art 119 U.P.K. i art. 19, 32, 42, 44. 52 Ust. z dnia 2 lip
ca 1920 r. (Dz. Ust nr. 67. p. 449) i art 62 przep. tymcz. o koszt 
sąd. Stanisławę Rubik, zamieszkałą w Sosnowcu przy ulicy Siele- 
ckiej pod Nr. 41 za sprzedaż cukru po wygórowanej cenie skazał 
na zapłacenie grzywny w sumie 200,000 marek z zamianą w razie 
nieściągalności na 2 miesiące aresztu policyjnego, oraz na uiszczenie 
20000 marek kosztów sądowych.
2952 Sekretarz Sądu: E. Jaroszew icz.

W Y R O K
w  im ieniu R zeczypospolitej Polskiej.

Sąd pokoju 1 okręgu w Sosnowcu w dniu 5 czerwca 1923 r. 
na zasadzie art 119 U.P.K. 1 art. 19, 32, 42, 44, 52 Ust z dnia 2 
lipca 1920 r. (Dz. Ust Nr 67 p. 449) i art 62 przep. tymcz. o 
kosztach sąd. Anielę Żurek zamieszkałą w Sosnowcu przy ul. Kon- 
statynowskiej Nr. 21 za sprzedaż cukru po wygórowanej cenie ska
zał na zapłacenie grzywny w sumie 100,000 marek z zamianą w ra
zie nieściągalności na 1 miesiąc aresztu policyjnego, oraz na uisz
czenie 10000 marek kosztów sądowych.

2950 Sekretarz Sądu: E. Jaroszew icz.

fkkazyjnle sprzedam ^shsrrttonję, 
pateton samogrający, kasę kontrolną 

niklową i maszynę szewską. Wiado
mość Sosnowiec Warszawska 10 u 
fryzjera. 2919-2

Zęby sztuczne nawet połamane, zło
to, platynę kupuje po najwyższych 

cenach. Roman, Sosnowiec Modrze- 
jowska 5. 2010
f k o  sprzedania roczny wilczur cry- 

stej rasy, suka z tresurą, bardzo 
Biiłsze wiadomości u stróża w 

Hurt°wni blachy cynkowej" naprze
ciwko stacji Nowy-Będzin. 2923-1
n k a z y jnie nabyłem większą ilość 
v /  biurek i szaf biurowych, lodówek 
dla braku miejsca odstąpię tanio. Ja
ko nowość dowcipnie ładnie wy
kończane huśtawkowe leżaki. Centralny 
skład mebli nowych i używanych B. 
Bfotniewskiego 3 maj 7. 2954
Ifo b ie t*  lekarka domową 2 wielkie 
**■ ilustrowane tomy, w języku nie
mieckim oraz Historię Malarstwa i 100 
najnowszych oprawnych powieści. 
Sprzeda księgarnia .Polonia*. 2953 
I / -redes dębowy do sprzedania To- 
ł *warowa 9 III piętro Luba. 2968

Dubeltówko 16 luty stalowe dosko
nale bijącą sprzedam Huta Ban

kowa. 2963

Wyżlicę rasówą niemiecką ostro- 
włosą siedmiomiesięczną sprze

dam.Ostrowski Huta Bankowa. 2963

Salon pluszowy, bordowy do sprze
dania Sosnowiec, Małachowskie

go 28 m. 1. 2845-1

P osady i prace.
Zaofiarowane 400 mk. za wyraz.

L o k a l e .
400 mk. za wyraz.

R ó ż n e .
400 mk. za wyraz.

C tndent politechniki rutynowany kc - 
°repetytor energiczny poszukuje lekc i 
prsyspasbia do szkół specjalność nu - 
tematyka fizyka. Wiadomość Targo* i 
9 mieszkanie 9. 3—5 2902-1 .

Poszukuję poważniejszego interesu 
lub wyłącznej sprzedaży. Rozpo

rządzam kapitałem d > 35,000,000. Zgło
szenia nadsyłać proszę do admini
stracji pod .Kupiec*. 2940-1

Potrzebny od 15 lipca korepetytor 
student lub maturzysta do dwóch 

chłopców na wyjazd na wieś. Bliższe < 
szczegóły na miejscu. Piłsudskiego 
55, parter (obok Huty Milowickiej).

2976-3
to mi pożyczy brakujących mi 6 
miljonów mrk. do kupna kilkanaś

cie morgów ziemi wraz z budynkami 
i lasem, temu zwrócę za 6 miesięcy 
8 miljonów. Zabezpieczenie pewne. 
Łaskawe oferty do administracji .1- 
skry* pod ,8  miljonów* do dnia 10. 
VII 1923 r, 2909

Z gubione dokum enty.
200 mk. za wyraz.

PMrzebnv stolarz meblowy. Konstan
tynów, Robotn’cTa 18. 2932-2

D o ssd a  kasjerki na przeciąg ćwuch 
* miesięcy natychmiast do obięcia. 
Oferty pisemne sk’adać mogą Mko 
panie inteligentne z dobrej rodziny. 
Biuro dzienników J. Hlawski, 3 go 
Maja 23. 2973

Potrzebna zaraz bufetowa do baru 
wiedeńskiego Dąbrową. 2946

rotrzebna ekspedientka i kucharka 
do bufetu 11 kl. na s t  Sosnowiec.

2960

I Poszukiwane 100 mk. za wyraz. |

Poszukuje posady biuralistki z dłuższą 
praktyką biurową z niemieckim ję

zykiem również pisre na maszynie. 
Zgłoszenia do .Iskry* Dąbrowa rod 
.Biuralistka*. 2890-1
Dysownik budowlany postukuje za- 

jęcia wieczorowego, przyjmuję pla
ny kopalń do zmniejszeń, powię
kszeń i kopiowania. Adres: Sosnowiec 
Ludwika 1 Kozłowski. 2913 5
M ło d a  panienka poszukuje miejsca 

sklepowej. Łaskawe zgłoszenia 
do adm. .iskry* dla sklepowej. 2961

Panienka z 5 kl. wykształceniem po
szukuje posady biurowej. Wiad. 

w adm. .Iskry*. 2964^

M ieszkanie i magiel do odstąpienia. 
Wiadomość: Piłsudskiego 60, Bu- 

jskowska. 2974

Poszukuje pokoju przy rodzinie w 
śródmieściu. Łaskawe oferty do 

adm. .Iskry* pod .Handlowiec*.
2975-3-1

Dnia 28 czerwca na stacji Ząbkowi
ce przybłąkał się pies żółty z pas 

kiem na karku, który znajduje się 
u p. Wnuka w Ząbkowicach na Bie- 
lowiźnie dom Mizeraka. Prawy wła
ściciel może odebrać za zwrotem ko
sztów ogłoszenia I żywienia. 2972 
r*błopiec Brunon Grie iat 11 clemno- 

blondyn ubrany w ciemne ubra
nie i wojskową czapkę, wyszedł z do
mu w stronę Śląska dnia 22 m aja , 
1923 r. i więcej nie wrócił. Ktoby 
wiedział g zie się znajduje proszony 
jest « zawiadomienie Aniela Szmal 
Sosnowiec, Sielecka 2. 2970

Student uniwersytetu udziela lekcji 
adres: Czysta 9. II piętro front.

2956-2
TTaginął pies czarny z żółtym z 
**  marką Nr. 332. U pras am o odpro
wadzenie ul. Piłsudskiego 58 Najman.

2958
f*»hłopiec lat 11 i pół, blondyn 
V*b r a n y  w e ł e m n e  ubra
nie i rogatywkę uciekł z domu 1 
więcej nie wrócił. Ktoby wiedział 
gdzie się znajduje proszony jest o 
zawiadom enie ojca. Strzemieszyce ul. /  
Diuga 48 Jan Mitka. 2965
Trgubiono kamizel ę bronzową w bia 
«  je paski od garnituru przechodząc 
ul. Towarową, Dębi uska 3-go maja, 
łaskawy znalazca zechce odesiać do 
Cukierni Warszawskiej, za wynagro
dzeniem. 2966

Otarzyck! Roman zgubił dowód oso- 
b.sty wydany przez magistrat m. 

Dąbrowy. 2945-3

K olasiński Andrzej zgubił dowód 
osobisty wydany przez gminę 

olkusko-siewierską. 2947-3
M ate ja  jan zgubił kartę demobili- 
■*” * zacyjną wydaną przez P. K. U. 
Częstochowa. 2949-3.
Franciszek Chochoł zgubił kartę/ 

odroczenia wydaną przez P.K. U. 
Miechów tymczasowy dowód osobi-, 
sty wydany przez gm. Suoszowa i 
legitymacje kolejową z fotografją.

2944 3

Ludwik Kasza zgubił tytneząsowe 
zaświadczenie demobilizacji wy

dane przez 80 p. p. w Słonimie i 
kopja z paszportu wydana przez kop. 
Piaski. 2937-3
lĄNadysiawowi Przybylskiemu skra
•  » dziono książeczkę wojskową wy

daną przez P. K. U. Sieradz i metry
ki uroazenia. 2943-3

Kańtok Karol zgubił papiery wojsko
we wydane przez P. K. U. i 400 

tys. mk. 2957-3
AJtępciylc Staniław zgubił książkę 

wojskową dowód osobisty wyda
ny przez mag. m. Dąbrowa i kartę 
demobilizacji wydany przez 17 pułk 
piechoty. 2962 •
Ciszewski Wojciech zgubił patent na 
drobny handel. Łaskawy znalazca 
zwróci do .Iskry* w Sosnowcu

28601

Błachowi Franciszkowi skradziono 
legitymację wojskową wyd. przez 

P. K. u. Będzin 2873-1

Kotkowiakowi Janowi skradziono 
książeczkę wojskową wyd. przez 

73 p.p. w Katowicach, 2879-1
Stanisław  Danecki zgubił książkę' 

wojskową wydaną przez P. K. U. 
Będzin i kartę zwolnienia wydaną 
przez 38 p.p. w Przemyślu 2865-1

Kurkowi Henrykowi skradziono ksią
żeczkę wojskową wyd. przez P.K.U. 

Będzin paszport wydany przez gmi
nę Prząsiaw i kontrakt wydany przez 
biuro robotnicze w Mysłowicach.

2891-1

Skowronek Stanisław zgubił świa
dectwo przemysłowe IV kategorjl 

na handel węglem wydane przez ka
sę skarbową w Sosnowcu. Uprasza 
się o zwrot za wynagrodzeniem do 
.Iskiy* w Będzinie. 2907-2
Dapczyńska Wanda zgubiła dowód.

osobisty z fotografją wydany przez 
star. będzińskie. 2912-2

Helena Wilińska zgubiła dowód oso
bisty wydany przez magistrat ni. 

Sosnowca. 2918-2

Siewierski Stefan zgubił portfel za
wieraj ący dowód osobisty. 2915-2.Ziajski Franciszek zgubił kartę odro
czenia C 1 wydane przez P. K. U. 

Będzin. 2920-2
'T 'repka Stanisław zgubił kartę bez-
* terminowego urlopowania wydaną' 

przez 4 zap. Auto-Kolumnę w Łodzi.
2921-2

lu lan ia  Wojciech zgubił tymczasowy 
dowód osobisty wydany przez 

gm. w Miedzinie i książeczkę wojsko
wą wydaaą przez P.K.U. Kłobuck.

2935-3

Iózefowi Kosiorowi skradziono por
tfel ze świadectwem aojrzaiości z 

roku 1918 wydane przez Seminarjum 
nauczycielskie w Solcu, które unie
ważnia się. 2933-2

Jan Żelichowski zgubił portfel zawie
rający tymczasowy dowód osobi

sty wydany przez gm. Niwza 1 wy
ciąg z ksiąg ludności z Wodzisławia,

2938-2
J* ojewski Kazimierz zgubił książkę 

kasy chorych 1 kontramarkę z kop. 
.Hr-Kenard. 293y-2 •
D y b k a  Franciszek (r. 1897) zgubił 
k '  portfel, zawierający; książeczkę 
wojskową i tymczasowe zaświadcze
nie demooilizacji. wydane pnez kom
panię sanitarną w Poznaniu i różne 
dokumenty. 2941-2

Kedaktor W. Monsiorski. Wydawca: Akć. T-wo Drukarskie i Wydawnicze „Kurjer zacnodai“ S. A. Dęblińska t
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miupierii Ktaridv.
V końcu września r. b. odbę

dzie się w Warszawie ogólnopol
ski zjazd inżynierów mechani
ków. Powodzenie, jakim cieszą 
się od kilku lat zjazdy inżynie
rów elektrotechników i chemi
ków, każe przypuszczać, że i ten 
zjazd ściśle zawodowy odbije się 
poważnym echem w opinji kraju. 
Hasłem zjazdu będzie wskazanie 
sposobów wzmożenia w twórczo
ści drogą postępu technicznego 
i wydajności pracy oraz zmniej
szenie kosztów wytwórczych.

Na pierwszy plan obrad wy
sunięte zostanie zagadnienie u- 
porządkowania stosunków prze- 
mys.owych, zachwianych przez 
warunki pracy powojennej. Ko
nieczność zapewnienia inicjaty
wie technicznej należytego stano
wiska w organizacji produkcji 
staje się sprawą coraz bardziej 
palącą wobec zbliżającego się 
groźnego współzawodnictwa za
granicy.

Intelektualny ruch w kierunku 
ulepszenia wyborów, krańcowe
go oszczędzania i wyzyskania 
surowców i pracy ludzkiej, wy
rażający się w poświęcaniu wiel
kich środków na badania do
świadczalne w przemyśle, na 
normalizację, na organizację pra
cy, nauczanie majstrów i robo
tników i w naszym kraju cho
ciaż spóźniony zaznacza się co
raz poważniej.

Zainteresowane w nim jest ca
łe społeczeństwo, którtgo potrze
by zaspokaja przemysł. Zjazd 
musi ujawnić twórcze wysiłki i 
zasadnicze tendencje, istniejące 
w przemyśle i stać się podstawą 
ideowej kontroli społeczeństwa 
nad produkcją.

Do komisji organizacyjnej zja
zdu poza zarządem koła mecha
ników weszli z łona politechniki, 
warszawskiej prof. H. Mierzejew
ski i prof. K. Taylor. W spra
wach należy się zwracać pod 
adresem Koła Mechaników: War
szawa, Czackiego 3, dom techni
ków.
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Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Józefa Kai 
Jutro An.toniego Z 

Wach. słońca 3.39 

Zach. ,  8,24

m m u .
Z powodu niebywałego 

wzrostu ceny papieru, ma- 
terjałów drukarskich i robo
cizny, zmuszeni jesteśmy 
(wzorem innych wydawnictw, 
które podniosły cenę prenu
meraty już przed paru ty
godniami) podwyższyć cenę 
„Iskry" od i-g o  lipca b. r. 
jak następuje:

Prenumerata na miejscu 14.000
„  z odnoszeniem 

do domu 15 000
z przesyłką po

cztową 16 000
•  zagranica 25.000  

Kumer pojeayńczy mk. 700
P o m i m o  tej podwyżki 

„Iskra" pozostanie jednym z 
najtańszych wydawnictw w 
Polsce.

V ii\m t a n
niezwykły dramat orjentalny w 
6 aktach rozgrywający się na te

renie Tunisu.
W roli głównej: Agnes Souret
znana artystka Comedie Francaise 
Tylko do środy dnia 4 lipca włącznie. 
UWAGA: Z powodu olbrzymiego na

kładu ceny miejsc podwyższone.
• 0®0®0®0®®0®0®0®0®

Łajdacka robota. Stosownie 
do ostatniej uchwały rady na
czelnej p. p. s., wzywającej do 
bezwzględnej walki z obecnym 
rządem, w Zagłębiu daje się za
uważyć niezwykle wzmożona 
działalność tych wywrotowców, 
którzy łącznie z komunistami sze 
n ą  zamęt wśród mas pracujących 
i zaśmiecają Zagłębie mnóstwem 
wszelkiego rodzaju b'buly.

W związku z tym, wszystkie 
niemal zawody i organizacje so- 
cjalistyczno-komunistyczne wystą
piły z niebywałymi żądaniami, w 
wypadkach zaś, gdzie uzyskano 
ju t podwyżki, wywrotowcy na
mawiają robotników do zerwania 
umowy i wystawienia nowych 
żądań.

Oczywiście, wichrzycielom cho 
dzi tylko o wywołanie zamętu 1 
anarchji, a nie o dobro klas pra
cujących, tą bowiem drogą chcą 
utrudnić obecnemu rządowi prze 
prowadzenie sanacji i ew. ująć z 
powrotem w swe ręce ster rzą
dów.

Miejmy nadzieję, iż władze 
znajdą na to sposób i ukrócą 
rozpasanie żywiołów żydowsko- 
bolszewickich.

Sprostowanie. W niedziel
nym numerze „.sicry* w rubryce 
„Egzaminy* wkradła się pomył
ka: w liczbie 16 ucztnnic, które 
w roku bieżącym otrzymały świa 
dectwa ukończenia szkoły han
dlowej żeńskiej im. Król. Jadwigi 
w Sosnowcu zamiast pp. Mam- 
kównych — powinny figurować 
p. p. Marja Macukówna i Stefa- 
nja Macukówna — co też ni
niejszym prostujemy.

Produkcja węgla. Podług o- 
bliczeń „rrzeglądu Górniczo- 
Hutniczego wydobyto w kwiet
niu r. b. w Polsce, bez G. Śląska, 
następujące ilości węgla.

Węgla kamiennego wydobyto: 
w Zagłębiu naszym 638334 t. i 
w Zagłębiu krakowskim 178515 
t  Razem 816838 tonn.

Węgla brunatnego w Zagłębiu 
naszym 12682 t w okręgu sta
nisławowskim 337 t. i w poznań 
skim 1619 t. Razem 146 8 tonn.

Ogółem wydobyto w kwietniu 
r. b. 831.476 tonn.

Męczenie kon i Donoszą nam, 
iż na Czarnej arodze, obok ko
palni Koszelew, odbywa się co
dziennie okrorne katowanie koni, 
przy drodze tej bowiem znajdują 
się liczne cegielnie i odkrywki i 
ożywiony ruch kołowy odbywa 
się po wyboistej glinianej drodze.

Wystarczy zaznaczyć, iż 10 
korcy węgla nie mogą wyciągnąć 
pod górę nawet dwie pary koni, 
nielitościwi zaś furmani okładają 
biedne zwierzęta drągami i w i
dłami.

Możeby policja zwróciła na to 
uwagę i ukróciła wybryki furma
nów, demoralizujących okropnymi 
scen mi przechodniów, zwłaszcza 
zaś dzieci.

Losy ce rkw i w  Sosnowcu.
Dowiadujemy się, ze wiadze ko
lejowe mają zamiar przystąpić 
wkrótce do zburzenia cerkwi przy 
ul. Hallera, stojącej na gruntach 
koiejowych. Ludność zaś prawo
sławna ma korzystać wyiącznie z 
ce kwi przy ul. 3 Maja.

Sprawa łaźn i. Mieszkańcy

Dąbrowy skarżą się na brak 
łaźni, istniejąca bowiem łaźnia 
miejska urządzona jest prymi
tywnie i tak szczupła, ie  rzadko 
kto może z niej korzystać.

Naturalnie, magistrat musi l i
czyć się z brakiem lokalu i fun
duszów i niema nadziei, aby w 
obecnych warunkach mógł w 
sprawie tej coś zrobić, to też 
może najlepszym wyjściem było
by oddanie przedsiębiorstwa tego 
w ręce prywatne.

Podobno są tacy amatorzy, ra
dzimy im przeto zwrócić się bez 
pośrednio do magistratu.

Sprawy wojskowe. Kontrola 
rezerwistów z lat 1883 do 1899 
rozpocznie się w pow. komen
dzie uzupełnień w Sosnowcu od 
dn. 11 lipca i trwać będzie do 
dn. 10 sierpnia r. b.

Znów dziecko zginęło. Na
ławeczce przed domem nr. 17 
przy ul. Gliniaki w Dąbrowie, 
siedziała 3 letnia Helena Bu- 
dzianka.

Po chwili matka wyniosła 
większy kociołek z ukropem, w 
celu przestudzenia wody.

Helcia, ciekawa jak każde dzie 
cko, chciała zobaczyć, co znaj
duje się w kotle i zeskoczyła z 
ławki tak fatalnie, że wpadła do 
ukropu.

Straszny krzyk dziecka zaalar
mował mieszkańców domu, którzy 
wybiegli i wyciągnęli maleństwo 
z wody.

Niestety, odniosło ono tak cięż
kie poparzenie, iż wszelka po
moc okazała się bezskuteczną i 
dziecko, wśród okropnych cier
pień zmarło po kilku godzinach.

Zdarzające się coraz częściej 
wypadki z dziećmi winny zwró
cić uwagę rodziców, którzy zwy
kle pozostawiają swe latorośle 
bez opieki i dopiero po nie
szczęściu rozpaczają i wyrzucają 
sobie tę obojętność.

Szkoln ic tw o zawodowe. W 
niedzielę dnia 24 czerwca b. r. 
odbyła się uroczystość zakończe
nia roku szkolnego w miejskiej 
szkole dokształcającej. Po nabo
żeństwie nastąpiło uroczyste wrę
czenie świadectw absolwentom.

Ogółem UKończyło szkołę 86 
uczniów, w tym I l u  z odzna
czeniem. Niżej podani uczniowie 
otrzymali świadectwa ukończenia 
miejskiej szkoły dokształcającej:

Adamkiewicz Feliks, Adamski 
Stanisław, Bogusz Kazimierz (z 
odznaczeniem), Buła btanisław, 
Bucki Antoni (z odznaczeniem), 
Bogusz Tadeusz, Buśniak Ale
ksander, Bielecki Stanisław, Cie
śla Stanisław, Chojnacki Feliks, 
Cichy Eugenjusz, Czarnecki Ma- 
rjan, Dworaczek Jan (z odzna
czeniem), Dworaczek Roman, 
Dzwonnik Władysiaw, Gawron 
józef (z odznaczeniem), Guca 
Edward, Gwóźdź Jan, Góra Euge
njusz, Ginter Kazimierz, Gajda 
Leon, Jaszczyński btanisław, Ja
chowicz Stanisław, jurek Kazi
mierz, Janas Leon, Jędrzejek Zyg
munt, Kocot Jan (z odznaczeniem) 
Kozierkiewicz Stanisław (z odzna
czeniem), Krawczyk January, Kuc 
Roman, Kordys Mieczysław, Ko
stka Józef, Kalarus Józef, Kapu- 
ścik Józef, Kielasiński Władysław, 
Luooiński Jan, Łojewski Bolesław, 
Leszczyński Henryk, Latosinski 
Józef, Matczyk Jan, Masłowski 
Stanisław, Marud Stefan, Mateja 
Józef, Mateja Jan, Młynarski Cze
sław, Maj Józef, Morawski Stani
sław, Niedbał Adam, Nemsz Ste
fan, Ordoń Stanisław, Otrębski 
Eugenjusz, Piotrowicz Henryk (z 
odznaczeniem), Przybyła Zyg
munt, Pietranek Teodor, Raszew
ski Mieczysław, Radecki Roman, 
Raszewski Roman, Słomski re - 
liks (z odznaczeniem), Stypinski 
Bolesław (z odznaczeniem),^pra
wny Bolesław, Stręcioch tuge- 
njusz, Splesner Antoni, Salinskt 
Lucjan, Stoika Juljan, Stano Jó
zef, Ślęzak Władysław, Sciebiel- 
ski’ Franciszek, Sielanczyk Stani

sław, Sliwoń Józef, Sztaba Wła
dysław, Szymaszek Teofil, Toma- 
kowski Edward, Tarach Walenty, 
Waliczek Feliks (z odznaczeniem), 
Wyc siak Wiktor, Wilkosz Józef, 
W ilk Zygmunt, Wilk Stanisław, 
Wołczyk Józef, Wyporski Henryk, 
Wierzchowski Stanisław, Zamoj
ski Marian, Zakrzewski Antoni 
i Zając Marjan.

Ze stowarzyszenia techni
ków w Sosnowcu. Sekcja wy
cieczkowa stowarzyszenia techni
ków w Sosnowcu urządza w nie
dzielę 8 b.m. wycieczkę do Tar
nowskich Gór.

Program wycieczki:
1) Punkt zebrania uczestników 

wycieczki w Katowicach, kawiar
nia „Monopol* 8 lipca r. b. o go
dzinie 10 rano.

2) Wyjazd z Katowic osobnym 
wagonem III klasy o godzinie 10 
min. 35 rano. .

3) 'Przyjazd do Tarnowskich 
Gór o godz. 12 min. 11 po po
łudniu.

4) Wyjazd końmi i samocho
dami \  Tarnowskich Gór do 
Strzybnicy (odległość 3,5 kim. 
o godz. 12 min. 30 po po udniu.

5) Od godziny 1 do godziny
4 i pół zwiedzanie huty ołowiu.

6) Powrót do Tarnowskich Gór
końmi i samochodami o godzinie
5 tej po południu.

7) Od 5-tej do 7 ej obiad w 
hotelu Gluwke w Tarnowskich 
Górach.

8) Odjazd specjalnym wago
nem z Tarnowskich Gór o go
dzinie 7,44 po południu.

9) Przyjazd do Katowic o go
dzinie 9,15 wieczorem.

Koszty przejazdu koleją Kato
wice—Tarnowskie Góry i z po
wrotem, końmi z Tarnowskich 
Gór ao Strzybnicy i z powrotem 
oraz obiad z 4-ch dań bez na
poi wynoszą około 75,000 mkp. 
od osoby.

Do wycieczki należeć mogą 
członkowie Stowarzyszenia z ro
dzinami oraz stali i wprowadze
ni goście.

Cukier dla  miast. W poro
zumieniu z tow. aprowizacji miast 
wydział aprowizacyjny ministerjum 
spraw wewnętrznych dokonał 
podziału przyznanego miastom na 
ostatniej konferencji w Poznaniu 
lipcowego przydziału cukru. Na 
konferencji poznańskiej powię
kszono miesięczny przydział mia
stom z 76 wagonów do 84 i pół. 
Zachowano przytym z bardzo 
drobnymi zm.anami podział z po
przedniego miesiąca, przyznając 
nadto cukier szeregowi miast, 
które dotąd pozbawione były ca- 
kru z tego źródła. W ten spo
sób P9 jednym wagonie cukru 
otrzymały zdrojowiska: Ciechoci
nek i Krynica, miasta kresowe: 
Kołomyja, Sejny, Grodno oraz 
Kielce i Kalisz. Nadto Lidzie przy
znano pół wagonu cukru. Tow. 
aprowizacji miast uważa, iż oma
wiany podziar w granicach przy
znanej miastom ilości cukru, do
konany został sprawiedliwie i ra
cjonalnie.

Kurza specjalistka. W Dą
browie grasuje niejaka Józefa O- 
ciepka. notoryczna złodziejka, któ 
rej specjalnością jest kradzież cu
dzego drobiu.

Onegdaj np. zaledwie wypu
szczono ją w południe z aresztu, 
ukradła na sąsiednim podwórzu 
trzy kury, które natychmiast sprze
dała żydowi, za otrzymane, zaś 
pieniądze kupiła sobie wódki.

Zawiadomiona o kradzieży po
licja sprawczynię ujęła i butelkę 
wódki, jak również pozostała go 
tówkę odeoiała, amatorKę zaś u- 
lokowano z powrotem w areszcie.

D rog i zegarek. Przed kilku 
dniami, z mieszkania Heleny 
Giunbaumowy przy ul. Piłsud
skiego nr. 70 skradziono zegarek 
złoty z dewizką. Poszkodowana 
oblicza stratę na 5 miljonów mk.

Napad rabunkowy. W ub.

tygodniu, w lesie zwanym „Stray 
g i“ , pomiędzy Książem Wielkir 
a Miechowem o godz. 6 rano, n 
Abrama Wąsika z Niwki napadi 
bandyci. Rabusie zabrali napad 
niętemu 2 mil. 51 tys. mk. a po 
donaniu rabunku umknęli.

C iekawy sołtys. We wsi Nie 
gardon, w pow. miechowskim 
tamtejszy sołtys Stanisław Szwaj: 
urąga na rządy polskie.

Za swoje wybryki zosta po 
ciągnięty do odpowiedzialności 
sądowej.

K radzież zboża. We wsi 
Przestanków w pow. miechów 
skim, z nagromadzonego spich
lerza Wincentego Piwowarskiego 
za pomocą podkopu w nocy skra
dziono zboże różnego gatunku 
jak żyto, jęczmień i pszenicę, o- 
gólnej wartości z górą 3 miljony 
marek Sześciu podejrzanych o 
kradzież pociągnięto do odpo
wiedzialności sądowej.

Nagłe zgony. W ub. ponie
działek o godzinie U  rano, zmarł 
nagle Szaja Moneta, zam. przy 
ulicy Targowej nr. 7 w Sosnowcu.

  Również w ub. poniedzia
łek o godz. 12 w południe ubuk 
huty „E;nma“ w Sosnowcu zmarł 
nagie 60-letui Franciazek Gor- 
goś. Zwłoki nieboszczyka prze
wieziono do kostnicy przy szpitalu 
miejskim w Sosnowcu.

Kradzieże. Z piwnicy Łucji 
Altmanowej przy ul. Modrzejow- 
skiej w Sosnowcu skradz,ono l5
korcy węgla, wartoćci 300 tys.
marek. „  . . . .

— Z mieszkania Suty Wol- 
hendler przy ul. Jasnej 14 w So
snowcu skradziono pościel l Bie
liznę wartości 250 tys. mk.

__ W pociągu osobowym po
między Katowicami a Sosnow 
cern pasażerowi Stefanowi Pali- 
dze Sosnowiec, Płocka 3 skra 
dzióno gotówką 2.260.000 mk. i 
zegarek wartości 220 tys. mk.

— Szapci lagsterowi zamie
szkałemu przy ul. Modrzejow- 
skiej skradziono bieliznę warto
ści 400 tys. mk.

Z teatru.
Ostatnie przedstawienia.

Sezon dobiega końca, podwoje 
teatru są otwarte tylko do 15 b.m. 
— nic też dziwnego, że teatr 
pod koniec sezonu cieszy się 
frekwenćją publiczności. Również 
nie możemy uskarżać się na re
pertuar, który jest urozmaicony— 
jak przystało na sezon, letni 
specjalnie umiejętnymi lekkim 
farsami.

„Potasz i Perlmutter* gram 
będ ie dziś poraź drugi. JFarsa o 
olbrzymim humorze, który i wi 
nza nie opuszcza przez całe trzy 
akty.

Jutro „prży dźwiękach mu
zyk i*  — farsa rekordowa — zt 
względu na drastyczne sceny do
stępna tylko dla dorosłych.

Piątek — Niemce — „Przy
dźwiękach muzyki* — ostatnie 
przedstawienie w sezonie bie 
żącym.

Sobota — ceny najniższe
Galerja 1.000 mk., krzesła ^
2 000 do 8,010 mk., loże 50,000 
mk. Afisz zapowiada „Niespo 
dzianki rozwodowe*.

Niedziela —  dwa przedsta 
wienia: zwykle popołudniowe - 
wieczorem po raz pierwszy głoś 
na farsa— „Szk da kokot*.

Poniedziałek — Dąbrowa -
„Przy dźwiękach muzyki*.

W torek — Będzin — „r
dźwiękach muzyki*.

Ofiary.
— t)d  J. Króla na siero. 

inwalidach wojennych 2.000
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ek z powodu zakończenia spra
ny z T-wem Hr. Renard.

— Uczestnicy kursu wychów, fi- 
ycznego w Dąbrowie G. złoży- 
i na cele wychowania fizycznego 
100,000 mk. do dyspozycji miej

scowej komisji w. f. Suma po
wyższa została złożona w kasie 
niejsklej.

Przewodniczący:
Dr. Brokowski.

toyota io l i i i
Do

Sz. Redakcji „Iskry8
w Sosnowcu.

Szanowny Panie Redaktorze!
, Niniejszym upraszam o umie
szczenie w poczytnym piśmie Sz. 
Pana następującego sprostowania:

W Nr. 139 „Iskry" z dnia 26 
czerwca r. b została zamieszczo
na nieścisła informacja dotycząca 
mej osoby pod tytułem „Kto 
zdziera afisze".

W yjaśniam, iż przebieg incy
dentu był następujący: W szedł
szy dnia 24 VI do cukierni W ar
szawskiej zauważyłem afisz „Ro
zwoju", zawierający wezwanie do 
czynnego wystąpienia ludności 
przeciwko żydom, co uważałem 
jako obywatel polski i radny w 
m i e ś c i e ,  za niepożądane ze 
względu na ogólny spokój w pra
cy, tak niezbędny w szczególno
ści w obecnej sytuacji.

Powyższe wezwanie, nie poprą 
wiając w  nicz m stanu ekono
micznego państwa, usposabia wy
bujałe umysły do wszczęcia nie
pożądanych ekscesów, które mo
gą nadal niekorzystnie odbić się 
na ogól ym stanie przemysłu i 
handlu, a zatym spokoju w pań
stwie, przy dość silnym zdener
wowaniu ludności, wywołanym 
ciągłym wzrostem drożyzny.

Zamiast wydania odpowiednie
go apelu do całego społeczeńst
wa, by we wspólnej 1 spokojnej 
pracy zwalczać lichwiarstwo, pas- 
karstwo, a zatym drożyznę, do 
czego powinniśmy dążyć wspól
nymi siłami, podburza się lud
ność do wywołania niepożąda
nych ekscesów. W ychodząc z 
powyższego założenia, zapytałem 
właściciela cukierni w osobie p. 
Piotra Jędrzejkiewicza, czy mogę 
ze ściany zdjąć afisz „Rozwoju”. 
Wówczas p. Jędrzejkiewicz pozo
stawił mi wolną rękę, wobec 
czego afisz zdjąłem, złożyłem i 
włożyłem do kieszeni.

Po powyższym fakcie zostałem 
zaatakowany w brutalny sposób 
przez niejakiego W incentego 1- 
mielińskjego w obecności poli
cjanta i innych gości.

Wobec czego jestem zmuszo
ny szukać zadośćuczynienia na 
drodze sądowej, gdyż uważam, 
że wymiar sprawiedliwości nale
ży do sądów Rzeczypospolitej, a 
me do poszczególnych obywateli. 
Pozostaję z głębokim szacunkiem 

M o ric  N o w e ra . 
Dąbrowa, dn. 2 lipca 1923-r.

Zamieszczając powyższe wy
jaśnienie, dodamy od siebie, że 
p. M. Nowera uważając, iż wy
miar sprawiedliwości należy do 
6ądów, nie powinien był też sam 
zdzierać odezw, lecz pozostawić 
to wiadrom, które m ają obow ią
zek utrzymywania porządku, ła
du i spokoju. Wszelka samowo
la w państwie praworządnym jest 
niedopuszczalna. (Przyp. red.)
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Z Sądu.
W ub. poniedziałek sąd okrę

gowy w Sosnowcu rozpatrywał 
między innymi sprawy:

1) Oskarżenia W ładysława Ko
kota, o zabójstwo w  Sosnowcu 
na Pogoni, wywiadowcy Józefa 
Jurczaka w dniu 20 grudnia 1921 
r. i o zabójstwo kolegi bandyty 
W ładysława Rzepki w Sosnowcu 
na Pogoni w dn. 30 grudnia 1921 
r. oraz Jana Zimnego z Sosnow
ca, oskarżonego o udział w  za
bójstwie Jurczaka. W  tej sprawie 
zbadano 9 świadków.

Sąd skazał Kokota za zabójst
wo Jurczaka na pozbawienie 
praw  i bezterminowe ciężkie wię
zienie, za zabójstwo Rzepki na 
5 lat więzienia, łączną karą na 
bezterminowe ciężkie więzienie.

2) Wolfa W ajsberga, lat 17 z 
Sosnowca, oskarżonego o kra
dzież 4620 mk. Józefowi Komo
rowskiemu w Sosnowcu 9 wrze
śnia 1922 r. i zegarka Francisz
kowi Michałkowi 26 stycznia r.b. 
W ajsberg był już kilkakrotnie 
karany za kradzieże wobec cze
go za ostatnie dwie kradzieże zo
stał skazany łączną karą na 2 
lata więzienia.

3) Stefana Nagale 1. 46 z Ła- 
giszy, oskarżonego o opór i ubli
żenia policji w sierpniu 1922 Na- 
gala został skazany na 2 tygod
nie aresztu.

4) Antoniego Herpnera 1. 32 
dozorcy więziennego z Będzina 
oskarżonego o niedbalstwo służ
bowe, podczas którego spowodo
wał w dn. 12 czerwca 1922 r. u- 
cieczkę więźnia Edmunda Kar- 
dziesiewicza który później został 
ujęty. Herpner został oskarżony 
na jeden miesiąc aresztu.

5. W ładysława Kokota z Sos
nowca, oskarżonego o dokonanie 
szeregu kradzieży wspólnie z 
W ładysławem Jabłońskim między 
innymi o kradzież garderoby w 
nocy na 14 lipca 1921 r. u Ada
ma Ruska w Sosnowcu w nocy 
na 24 lipca 1924 r. również gar
derobę u Małgorzaty Blum i w 
nocy 21 lipca 1921 r. wieprza u 
Jadwigi Janeczkowej w Pogoni, 
oraz Ursźuli Jabłońskiej z Pogo
ni oskarżonej o ukrywanie k o 
kota. Z powodu niestawienia się 
świadków, sprawa została odro
czona.

Krssila lielecli.
W ybory uzupełniające. W

dniu 15 lipca r. b. odbędą się 
w  Kielcach wybory uzupełniają
ce do rady miejskiej, pod prze
wodnictwem p. Tomaszewskiego. 
Miasto podzielono na jedenaście 
obwodów.

Pożyczka na szkoły. Na
wniosek magistratu, rada miej
ska kielecka, na posiedzeniu ple
narnym dnia 20 czerwca, uchwa
liła (bez dvskusji) przyjąć od 
skarbu państwa pożyczkę w su
mie 80 mil jonów mićp. na budo
wę szkoły powszechnej,

Pożyczka ta będzie spłaconą 
w ciągu lat 15, poczynając od 
roku 1925.

5 0 -lec ie  s t r a ż y  o g n io w e j. 
Straż ogniowa ochotnicza kie
lecka obchodzi w roku bieżącym 
swój pięćdziesiąty rok istnienia. 
Do komitetu obchodowego wy
brano z pośród rady miejskiej i 
m a g is tra l pp. prezydenta miasta 
Łukasiewicza i prezesa rady Ko
stucha.

Likwidacja. Sejmik powiatu 
kieleckiego uchwalił zlikwidować 
swoje biuro handlowe.

Celem zaopatrywania nadal rol
ników drobnych w artykuły i na
rzędzia rolnicze sejmik wejdzie 
w kontakt z jedną z miejsco
wych instytucji rolniczo - handlo

wych, ewentualnie z syndykatem 
rolniczym, upoważniając do per
traktacji w tym względzie d-ra 
Witteka, przewodniczącego w biu
rze dotychczasowym.

Podatek od b ile tó w  sam o
chodow ych. Sejmik kielecki u- 
chwalił na rzecz związku komu
nalnego powiatu kieleckiego po
datek od biletów za przejazd sa- 
tnochodami osobowymi, na tere
nie tegoż powiatu w  wysokości 
dziesięciu procentów od ceny 
każdego biletu.

P la n y  w z o ro w e . W  sprawie 
planów na budynki szkolne sej
mik kielecki poruszył myśl wy
stąpienia do ministerjum oświa
ty, ażeby zechciało ustalić wzo
rowe. plany (szablony) budynków . 
szkolnych, ponieważ robienie w 
każdym poszczególnym wypadku 
planu budynku szkolnego powo
duje zbytnią zwlokę i koszta, 
odstręczające ludność od uchwa
lania budowy gmachów szkol
nych.

W ie c  u rz ę d n ik  w . W  pią
tek (dnia 29 czerwca) odbył się 
w sali teatru kieleckiego wiec u- 
rzędników państwowych w spra
wie uposażeń.

O brady zagaił prezes stowa
rzyszenia urzędników państwo
wych w Kielcach p. Górecki. 
Przewodniczył p inż. Krug.

W dyskusji zabierali głos po
słowie Dobrzański i Nowicki 
(Wyzwolenie), z kt<m;ch pierwszy 
był za oszczędzenSm skarbowi 
nadmiernych rozchodów.

Uchwalono jednak rezolucję, 
zaproponowaną przez referenta 
wiecu p. Dudę, generalnego se
kretarza centralnego komitetu p ra
cowników państwowych, wyraża
jącą poparcie dla stanowiska te
goż komitetu w sensie zadowo
lenia żądań zwyżkowych.

Mowie p. Dobrzańskiego prze
szkadzano n i e z b y t  parlamen
tarnie.

K o n iec  ro k u  sz k o ln e g o . W 
czwartek (28 czerwca) zakończo
no rok szkolny w szkołach po
wszechnych kieleckich. Po nabo
żeństwie odprawionym w koście
le katedralnym, odbył się popis 
w sali szkolnej, z udziałem de
legatów miejskich i pnbliczności.

Deklamacje i śpiewy wykaza
ły staranność i pracę nauczycie
li, oraz dobrą c h ę ć  dziatwy.. 
Zbiorowa wystawa prac szkol
nych, mieszcząca się w sz&ole 
Sta3zyca daje ciekawy materjat 
do wyrobienia sobie sądu o wy
siłkach profesorów kieleckich.

W przeddzień t. j. dnia 27 ro
zdano matury w seminarjum na
uczy cielsram, w liczbie 21 świa
dectw. Z uczniów seminarjum 
2-ch nie Otrzymało świadectw, nie 
zdało egzamiuów 6 eksternistów. 
Maturę przyznano tylko jednemu.

W rę c z e n ie  s z ta n d a ru .  Dnia 
8 bpca na placu Wolności w 
Kielcach, odbędzie się uroczystość 
wręczenia sztandaru 4 mu pułko 
wi legjonów i proporczyków 2-mu 
pułkowi. Msza połowa rozpocz
nie się o godz. 11 rano.

P o s a d y  b iu ro w e  d la  in w a 
lid ó w . Uiząa pośrednictwa pra
cy i opieki nad wychodźcami za
wiadamia, że mając zapotrzebo
wanie na kilka posad biurowych 
dla inwalidów, prosi o jaknaj- 
prędsze nadesłanie podań do u- 
rzędn w Kielcach.

Do podarna załączyć trzeba 
kstążeczkę inwalidzką, metrykę, 
poświadczenie obywatelstwa, świa 
dectwo szkolne, krótki życiorys i 
świadectwo z dotychczasowej 
pracy i praktyki.

W szystkim  tym, którzy oddali ostatnią posługę

ś. p Władysławowi Rutniewskiemu
a w szczególności ks. w ikarjuszow i M achovi, orkiestrze kop. „Pa- 
ryż“, strażom  pożarnym , zebranym  na Koszetcwie, za utworzen.ie 
szpaleru  i w szystkim  tym, którzy odnieśli drogie nam  zwłoki na 
m iejsce w iecznego spoczynku —składa staropolskie „Bóg zapłać" 
2977 Stroskana ŻONA i RODZINA.

T e l e f o n  n o c n y .
(Godzina 2~ga w nocy).
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Posiedzenie komisji skarbowo-budżetowej.
W arszawa, 3 lipca.

Na dzisiejszym posiedzeniu ko
misji skarbowo-budżetow ej, zja
wił się nc .vy minister skarbu p. 
Linde i piosił, aby komisje nie 
przerywały pracy, on zaś złoży 
wyjaśnienia co do budżetu, jako- 
też i podatku majątkowego po

obznajmieniu się z tymi sprawami.!
Komisja budżetowa rozpatry-j 

wała budżet ministerjum sp raw  
wojskowych, który referował po-,; 
seł Czetwertyński, zaś komisja 
skarbowa zajmowała się projek
tem ustawy o podatku majątko
wym.

Posiedzenie rady m i n i s t r ó w .
W arszawa, 3 lipca.

Na dzisiejszym posiedzeniu ra
dy ministrów zastanawiano się 
nad referalem ministra spraw za
granicznych p. Seydy o polityce

zagranicznej. Dyskusja wykazała 
zgodność poglądów.

Następnie minister spraw  w e
wnętrznych p. Kiernik wygłosił 
wyczerpujący referat o polityce 
wewnętrznej.

Delegacja finlandzka w Warszawie.
W arszawa, 3 lipca.

W  dniu 12 lipca przybędzie do 
W arszawy delegacja finlandzka 
z profesorem Mikoia na czele.

Celem przyjazdu delegacji jest 
zbliżenie kulturalne Polski z Fin- 
landją.

Dymisja marszałka Piłsudskiego.
W arszawa, 3 lipca. 

P r e z y d e n t  Rzeczypospolitej 
przyjął dzisiaj dymisję m arszatea

Piłsudskiego ze stanowiska prze 
wodniczącego ścisłej rady wo
jennej.

Przebudowa węzła kolejowego
warszawskiego.

W arszaw ą 3 lipca. jowego warszawskiego. Postano- 
V/ ministerjum spraw wewnętrz- wiono wznieść tunel i przyznać 

nych odbyła się konferencja w odpowiednie fundusze na budo-
sprawie przebudowy węzła kole- Wę tegoż.

Interwencja papieża. .
Rzym, 3 lipca.

Papie/ wystosował za pośred
nictwem kardynała Gaspariego 
pismo do nuncjusza papieskiego 
w B i nie, w którym pisze, iż z

żalem dowiedział się o aktach 
sabotażu i o biernym oporze oraz 
zaleca nuncjuszowi .podjąć kroki, 
celem przerwania oporu, który po
tępia najbardziej.

Powstanie w Rosji.
Moskwa, 3 lipca. książę Michał A leksandiu^uz 

W tomskiej gubernji pojawił Oddział ten walczy zaciekie z 
się oddział powstańczy, którym armją czerwoną i zdobywa sobie 
ma dowodzić rzekomo wielki sympatję ludności.

Mowy a k t  sabotażu.
Moguncja, 3 lipcą 

W  tunelu kolejowym pod Mo
guncją eksplodowały podłożone 
bomby. Ruch kolejowy został 
przerwany. W miejcie ogłoszono 
stan wyjątkowy i aresztowano 3 
osoby w związku z zamachem.

S tra jk  odłożono j a k  na

P O  W R Ó C I Ł

Berlin, 3 lipcą 
Wyznaczony na dzisiaj strejk 

generalny, został odłożony na 
skutek interwencji ministerjum 
pracy. Jednakże związki szykują 
się do wybuchu strejku.

Pogoda na  dziś
Nieco cieplej, zachmurzenie 

dość duże, umiarkowane wiatry 
oołudniowo-zachodnie.

C H O R O B Y  D Z I E C I .

ulica PUSTA Nr. 2
(w  Pogoni — dojście od ul. 

Szopena lub od Rudnej).
2S00

Lekarz - dentysta

J. ROTSTEIN
Sosnow iec, M odrzejowska 15 

w ejście z Targow ej.
Przyjmuje od 10—1 i 3 —7, w 
w niedzielę i święta od 10—1 ,
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